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...N ie rozpraw iajcie wiele o fo rm ię  p rzysz łych  rządów  w  Polsce. 
N ie  ci najlepiej urządzą, k tó rzy  najw ięcej rozpraw iają ale ci, k tó rzy  
najgoręcej czują i na jpełn iejsi są poświęcenia.

A . M ick iew icz „Księgi P ie lgrząm stw a”

6 C Z E R W C A  1 9 4 4  R.
0  św ic ie  6 cze rw ca  1944 r. wojska sprzym ie­

rzone rozpoczęły  lądow an ie  w półn. Francji .  Dzień 
historyczny, długo oczek iw an y  p rzez  n a ro d y  p o d b i ­
tej Europy.

N acze lny  dow ódca  wojsk sprzym ierzonych gen. 
E i s e n h o w e r  w y d a ł  do żołn ierzy  rozkaz  dzienny, 
w którym  mówi:

„Ż o łn ierze!  M am rozpocząć  w ie lk ą  w ypraw ę  
krzyżową. Oczy  całego św ia ta  są na  was zwrócone. 
Nadzie je  i tęsknoty  wszystkich na rodów  zw iązane  
są z w a m i1'.,.

Rozkaz ten  w ie rn ie  oddaje  istotę  rzeczy. Z z ie ­
mi W aszyngtona  na fa lach e te ru  pop łynęły  również 
słowa p re m ie ra  Mikołajczyka:

„Żołn ierze ,  lo tnicy i m arynarze  — Polacy .  Pad ł  
rozkaz uw o ln ien ia  Europy od b a rb arzy ń có w  i m or­
derców. W tym m om encie  serca  b i ją  żywiej, sze­
regi żołn ierskie  p rę żą  się. Polacy! Gdzieko lw iek  się 
znajdu jec ie ,  idźcie  razem  ku zwycięstwu-. Żołnierze, 
p rzydzie len i  do wojsk o p e r a c y j n y c h ,  w ykona jc ie  
dobrze  wszystkie z lecone  wam zadania ,  Żołnierze 
Armii Kra jowej!  W ykonajc ie  3obrze  rozkazy sp e c ­
jalne ,  jak ie  zostaną  wam  doręczone.  Nie nadszSdł 
jeszcze czas generalnego powstania ,  Tylko s p e c ja l ­
ne oddzia ły  o trzym ają  w łaśc iw e  rozkazy  do wyko­
nania .  W szyscy inni m usicie  k a rn ie  oczekiw ać  na 
osobny rozkaz. Bądźcie  gotowi i silni, gdy padnie  
tak i  rozkaz .  N iech was prow adzi  do wa lk i  Bóg, 
H onor i Ojczyzna. N iech  żyje W olna  i N iepodległa  
Polska! Niech żyje N acze lny  W ódz gen, E isen h o v e r” .

W alk a  o w yzw olen ie  kon tynen tu  europejskiego 
została rozpoczęta .  P ierw szy  jej f ragment m am y za 
sobą. Za nim n as tąp ią  dalsze.  Nadchodzi, dzień po ­
gromu armii n iem ieck ie j .  Zwycięstwo nie przyjdz ie  
p ręd k o  i nie będzie  łatwe. W ywalczyć je trzeba  
najw iększymi ofiarami. J e s t  jed n ak  pewne.

W  przem ęczonym  narodzie  polskim a tak  a lian­
tów na tw ie rd z ę  Hit le ra  wniósł  o dprężen ie  i dodał  
nowej energii  do w ytrw ania ,  Ani k lęska  w rześn io ­
wa, ani s traszliwa p ięc io le tn ia  okupacja  nie zdoła ły

Polaków  załamać. P rzed  nam i p ię t rzy  się jeszcze 
huragan  i pu n k t  k u lm inacy jny  burzy  dziejowej.

Na odległym od nas zachodzie  m il iony żo łn ie­
rzy a l ianck ich  w e jd ą  w kró tce  do generalnego dz ia ­
łania .  Silne s traże  p rzed n ie  opanow ują  l in ię wału 
a t lan tyck iego  m iędzy  H aw rem  a Cherbourgiem. Na 
bliskim  froncie w schodnim  naraz ie  zastój i  okres 
w yczekiw ania .  Lecz i tu rozpocznie  się ofensywa. 
Przez  kraj nasz toczyć się będzie  m asa  żelastwa, 
s ie jąca  pożogę i zgliszcza. Czekamy, uzbrojeni w ia ­
rą  w zwycięstwo i op an o w an i  spokojem. Musimy 
zmobil izować  całą  naszą wolę, myśl i czyny w k ie ­
runku  w ytrw ania .  Zwycięstwo się zbliża.

W iadom ość  o rozpoczęciu dzia łań  lądow ych  na 
p ó łn . - z a c h .  wybrzeżu  F ran c ji  z e lek try zo w a ła  cały 
świat.  W  n iem ieck ich  kołach wojskowych w yw oła ­
ła wściekłość; wśród lu d n o śc i— złudną  nadzieję ,  że 
us taną  nalo ty  na  Rzeszę. Gdzien iegdzie  tli  się jesz­
cze isk ierka.  A  może uda się z łam ać potęgę a l ian ­
tów. W kra jach  w asa lnych liczą z p ew n o śc ią  na 
t rag iczny  koniec.  A k c ja  podz iem na  w całej  Europ ie  
czyni p rzygotow ania  do zadan ia  ciosu. M oskwa zą- 
reagow ała  entuzjastycznie.  Ludność s łucha kom u n i­
k a tó w  rad iow ych ,  w yraża jąc  tęsknotę  za pokojem. 
P rzeb ija  wyraźny  re spek t  dla  siły anglosasów. Ra­
dio moskiewskie  ze swej strony zapow iada  rozpo­
częcie  dz ia łań  na  froncie wschodnim, zsynchronizo­
w anych  zgodnie  z uchw ałam i w T eh e ran ie  z dz ia­
łan iam i na  zachodzie .  F e ld m arsza łek  R u n d s t e d t '  
w b re w  ośw iadczen iom  G oebbe lsa  dowodzi,  że front 
zachodn i  l iczyć się musi z ograniczonym i możliwo­
ściami pod względem  reze rw  wojskow. i że punkt  
c iężkości leży na wschodzie.  Zaczyna się wstępne  
ko łow anie  opinii,  k tóre  osiągnie p u n k t  szczytowy 
w m om encie  najw iększego n i tę ż e n ia  akcji wojennej .  
Z tym faktfem na leży  się liczyć i p rzyjm ować w ia ­
domości,  szczególnie ze  strony p ropagandy  h i t le ­
rowskiej,  z dużymi zasłrzeżeniami.  Mogą być jeszcze 
różne n iespodzianki .  Tym więcej t rzeba  uzbroić  się 
w cie rp liwość  i spokój. D epres ja  ne rw ow a  winna 
być już tylko udzia łem Niemców.

Ś. p.  pułk. J Ó Z E F  B E C K
Radio rum uńskie  doniosło o śmierci p u łk o w n i­

ka Józefa- Becka, spow odowanej  d ługotrw ałą  ch o ­
ro b ą  gruźlicy.

Ś. p. pułk.  Józef  Beck, jeden  z na jzdo ln ie j ­
szych w spó łp racow ników  marsz. Piłsudskiego, ofi­
cer  Legionów, k aw ale r  „Virtuti  Mil ita ri" ,  za jm ował

kolejno szereg  odpow iedzia lnych  stanowisk  p a ń ­
stwowych, N a leża ł  do rzędu  ludzi  wybitnych. Jako  
m iniste r  sp raw  zagrań, kon tynuował politykę, w y ­
tyczoną  przez  Piłsudskiego. J e d n ą  z naczelnych 
zasad tej polityki  było u trzym anie  dobrych stosun­
ków z p ańs tw am i sąsiedzkimi,  a p rzede  wszystkim
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z Z.SR.R. i Rzeszą N iemiecką. Drugą  zasadą  było 
lo ja lne  p rzes trzeganie  a lian tów  z F ranc ją  i R um u­
nią. T rzec ią  — p rzec iw staw ian ie  się wszelk ie j  d e ­
cyzji, pow zię te j  w spraw ie  Polski bez jej udzia łu. 
Na  tle  tych  zasad po lityk i  zagranicznej w yn ika ła  
stałość t en d e n c j i  do u ch y lan ia  się Polski od w c ią ­
gnięcia jej  w orb itę  różnych p lan ó w  agresywnych, 
sk ie ro w an y ch  przeciyv jednem u lub drugiem u z n a ­
szych sąsiadów.

W  kom pleksie  zmąconych stosunków w e w n ę trz ­
nych i nie  mniej zagm atw anych  stosunków m iędzy­
n arodow ych  min. Beck nie miał sp rzy ja jących  w a ­
runków  do rozwinięcia  w p e łn i  zasad  polskiej p o ­
lityki zagran icznej .  Nie mógł ró w n ież  un ik n ąć  b łę ­
dów, J e d n a k  w całokszta łcie  swej p racy  p ań s tw o ­
wej w y k aza ł  cechy  męża stanu o skali  europejskiej .  
Św iadczy  o tym choćby  fakt dopro w ad zen ia  w p rze ­

de- dniu konfl ik tu  św ia towego do a liansu  polsko- 
brytyjskiego.

In te rn o w an y  w raz  z większością  członków rzą ­
du Sk ładkow skiego  na te re n ie  R um unii  min. Beck  
nie odzyskał,  jak inni  wolności.  J a k o  w y b i tn a  je ­
dnostka,  min. B eck  m iał zbyt wielu  wrogów tak  na  
te ren ie  m iędzynarodow ym , jak  i wśród rodzim ych  
polityków. Z aopiekow ano  się nim gorliwie  i u n ie ­
możliwiono pomoc w uc ieczce,  p rzygo tow aną  przez 
bry ty jsk ie  pose ls tw o w B ukareszc ie .  Da lszą  o p ieką  
zajęła  się Gestapo. Pułk.  Beck zm arł  5 czerwca  
1944 r. pod  Bukaresztom  w w arupkach ,  w k tórych 
ginie ty s iące  Po laków  pod lokupacją,  Z abra ł  ze so­
bą wie le  cennych  wiadomości,  k tó rych  u jaw nienie  
po wojnie  b y łoby  w skazane .  Zginą ł  w niew oli ,  p o ­
zosta jąc  na służbie dla Polski.

C z e ś ć  J e g o  pa m ięc i .

Prem ier M ikołajczyk w W aszyng ton ie .
Naza ju trz  po kongresie  polonii  am erykańsk ie j  

n a  zaproszen ie  p rezy d en ta  Roosvelta  p rzyby ł  do 
S tanów  Zjedn. p rem ier  rządu  polskiego M ik o ła j ­
czyk. Je d n o c ze śn ie  zatrzym ał się w W aszyngtonie  
p re m ie r  austral i jsk i  Curtin , k tóry  odbył  z p re zy ­
den tem  Roosveltem konferenc ję .  Austra lia ,  jak w ia ­
domo, po ze rw an iu  po lsko-sow ieckich  stosunków 
dyplom atycznych  r e p rezen tu je  in te resy  obyw atel i  
polskich, p rzeb y w a jący ch  w Z.S.R.R. Czy k o n fe re n ­
cje C urt ina  z Roosveltem dotyczyła  tego zagadn ie ­
nia, t rudno  na raz ie  stwierdzić.

Po b y t  p re m iera  M ikołajczyka  w W aszyngtonie  
nosi pozory  wizyty  kurtuazyjnej.  M ikołajczykowi 
n ie  towarzyszy min. sp raw  zagrań. Romer, W środę 
ub. tygodnia  prez. Roosvelt w yda ł  na cześć prem. 
M ikołajczyka  ob iad  w Białym Domu z udzia łem  
przew odn iczącego  Izby rep rezen tan tów ,  członków 
rządu  oraz na jw yższych  p rzeds taw ic ie l i  sfer woj- ,  
skow ych i politycznych.  P rzed  ban k ie tem  p re z y ­
den t  Roosvelt odbył dłuższą konferenc ję  z prem. 
M ikołajczykiem . Następnego dnia  p rzep row adzono  
ponow nie  pó ł to ragodzinną  n a radę ,  o k tórej  w yniku  
nie wydano  urzędowego komunikatu .  Prasa  a m ery ­
kańska  w licznych a r tykułach  p o d k re ś la  p o l i t y c z n e  
znaczen ie  pobytu  prem. Mikołajczyka. Po k o n fe re n ­
cji  z Roosveltem p rem ier  polski odby ł  rozmowy 
z podsek re ta rzem  stanu do spraw  U N R A  oraz z am ­
basadorem  W. Brytanii  Halifaxem  i lega tem  p a p ie ­
skim. Agencja  p ra so w a  „Associated P re ss” w zw iąz­

ku z poby tem  M ikoła jczyka  w W aszyngton ie  p o d a ­
ła co nas tępu je:

* , ,Jak  przypuszczają  w kołach m iarodajnych, w y­
m iana  pog lądów  doprow adzi ła  do o p racow an ia  p ro­
jek tu  porozum ienia  polsko-rosyjskiego. Stwierdzono 
przy  tej okazji,  że ostry  ton, jaki ze strony Moskwy 
d aw ał  się  w yczuw ać  w stpsunku do rządu  p o lsk ie ­
go w L ondynie  s tęp ił  się, coby dowodziło, iż doj­
ście do porozum ien ia  jest możliwe, bow iem  w  Mo­
skwie d o cen ia ją  po trzebę  tak iego  porozum ienia ,  Ko­
ła polityczne W aszyngtonu p rzy w iązu ją  do wizyty  
p rem . M ikołajczyka  dużą wagę. W kład  Polski do 
wojny i jej  pomoc jest w ielka .  Nie można nie do­
ceniać  Arm ii  Krajowej,  l iczącej w ie le  tysięcy  do­
borowego żołnierza.  To też jest rzeczą  pożądaną ,  
aby Rosja i Polska doszły do p o rozum ien ia  i żyły 
spokojnie  obok siebie .  J e s t  to szczególnie kon iecz­
ne wobec  nowej fazy, w jaką  w k racza  wojna".

Poza  w spom nianym i konfe renc jam i prem. Mi­
kołajczyk wziął  udz ia ł  w p os iedzen iu  połączonych 
komisyj sp raw  zagran icznych  Izby R eprezen tan tów  
i Senatu ,  na k tórym  udz ie la ł  odpowiedzi  na poszcze­
gólne py tan ia  posłów i senatorów.

Z dotychczasowego przeb iegu  w izy ty  p re m ie ra  
M ikołajczyka  można wnioskować, że ma ona  w ię ­
cej, niż ch arak te r  kurtuazyjny. Z dużym zad o w o le ­
niem  p rzy ją łby  kraj w iadomość, że w wyniku p o ­
bytu  naszego p rem iera  w W aszyngtonie  doszło do 
odprężen ia  w stosunkach polsko-sow ieckich .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
SPRAWV POLSKIE. A m basador  Rz. P. przy 

W aty k an ie  dr K. P ap p e  przyję ty  został na spec ja l ­
nej aud iencj i  przez  pap ieża  P iusa  XII, k tóry  udz ie ­
lił armii polskiej  w e W łoszech  i jej dowódcom  b ło­
gosławieństw a apostolskiego.

Min. Banaczyk p rzem aw ia ł  przez  radio do K ra ­
ju, da jąc  wyraz  obawom, że Niemcy b ędą  czynili 
wszystko, by  sprow okow ać społeczeństw o polskie 
do p rzedw czesnego  w ybu ch u  i spotęgować falę t e r ­
roru.  Min. wzywał Kraj do karności,  k tó ra  budzi  
podziw  całego ś>viata, da jąc  wskazan ia  na  na jb l iż ­
sze dni: t rw ać  w pogotowiu, z b ie rać  siły. obezw ła ­
dniać  m achinę  n iem ieck ą  środkam i dotychczas sto­
sowanymi, wzmóc czujność i czekać  na  rozkazy.

LONDYN. Cała  opinia i p rasa  brytyjska jest 
pod znak iem  rozpoczętych dz ia łań  lądow ych  na 
wybrzeżu  Francji .  Sp raw y  po lityczne  schodzą na 
drugi p lan .  Rząd b ry ty jsk i  w y d a ł  osta tn io  ch a ra k ­
terys tyczne  ośw iadczen ie  w spraw ie  akc j i  emisariu-  
szów t. zw. „W olnych  N ie m ie c ”. J a k  było do p rze ­
w idzenia ,  w różnych ośrodkach  em igracy jnych  w po ­
szczególnych pań s tw ach  p rze jaw ia ją  ożywioną  d z ia ­
łalność n iem ieccy  em igranc i  polityczni, szukając  
p oparc ia  d la  swej akcji  również w Londynie .  Oś­
w iadczen ie  brzmi: „Rząd W. Brytanii  nie  uznaje  
żadnych  tego rodzaju  organizacyj n iem ieck ich  ani 
na  swoim tery tor ium  państwowym , an i  też w ż ad ­
nym innym k ra ju  na  św iec ie" .  To stanowisko rzą-



Nr 24 (Rok V)
*

G Ł O S  P R A C Y 3

du bryty jskiego jest odm ienne  od s tanow iska  rządu  
Z.S.R.R., gzie pow sta ł  i p row adzi  akc ję  p ro p a g an ­
dową t. zw. „Kom itet W olnych  N iem iec” , na  czele  
z g enera łam i armii  n iem ieck ie j ,  w ziętym i do n ie ­
woli  p rzez  wojska rosyjskie.

R ZyM . W ik to r  E m anue l  podp isa ł  dekret ,  k tó ­
rego m ocą  p rz e la ł  sw ą w ładzę  na  syna, księcia  
Piemontu . Ks. H um bert  w ys tępow ać  będzie  jako 
nam ies tn ik  państw a .  O be jm ując  swoje  s tanowisko, 
zwrócił  się on do marsz. Badoglio ze z lecen iem

dalszego sp raw ow an ia  funkcji  p rem iera  w raz  z n ie ­
dawno skom ple tow anym  rządem. Marsz. Badoglio  
nap o tk a ł  na  trudnośc i  ze strony przedstaw ic ie l i  
s tronnictw  dem okra tycznych  i m us ia ł  ustąpić .  Misję 
tw orzen ia  nowego  rzad,u o trzymał Bonomi, s ta ry  
dzia łacz  socjalistyczny. Pozyskał  on d la  nowego  
rządu: hr. Sforzę, B enede tto  Croce, O rlando  i ko­
munis tę  Pa lm iro  Togliatt i .  Rząd m ia ł  być utworzo­
ny w ub. sobotę. Marsz. Badoglio  zrezygnował z b ra ­
nia  udzia łu  w życiu politycznym.

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dnia  13.VI.1944 r.).

F r o n t  Z a c h o d n i .  6 cze rw ca  1944 r. o świcie  
rozpoczęło  się  ląd o w an ie  wojsk a l ianck ich  na w y ­
brzeżu  Normandii .  S koncen trow ane  o lbrzym ie  siły 
m aryna rk i  wojennej o s łan ia ły  sku teczn ie  akcję  lą ­
dowania ,  b iorąc  pod ogień ar ty le r ię  n a d b rzeżn ą  
wroga. J e d n o c ze śn ie  samoloty transportow e  i szy­
b ow ce  przerzuc i ły  w szereg p u n k tó w  oddzia ły  sp a ­
dochroniarzy . Zawsze na j t ru d n ie jszy  jest początek . 
O kaza ło  się w b re w  oczek iw aniom , że p ie rw szy  etap 
akcji  p rzeszed ł  wyjątkowo gładko i b ez  szczegól­
nych stra t  w ludziach. Zadan iem  a lian tów  było s ta ­
nąć na  lądzie, oczyścić te re n  z n ieprzy jac ie la ,  roz­
bić system przybrzeżnych  fortyfikacyj i u tworzyć 
przyczółki  mostowe, skonsolidować je i z ab e zp ie ­
czyć przed  na ta rc iem  reze rw ow ych  sił wroga z g łę ­
b i , terenu .  Lądow an ie  w ojsk  a lianckich  nastąpiło  
w k i lku  punk tach ,  głównie u u jśc ia  rzek i  Orne, 
u u jśc ia  rzeki  V ire  i na  w schodnim  w ybrzeżu  p ó ł­
wyspu Cherbourgskiego. W  ciągu p ierw szego  tygo­
dn ia  o fensywy a lianckiej  osiągnięto szeroki pas  w y­
b rzeża  od rz. Orne  w  k ie ru n k u  na zachód i wzdłuż 
wschodniego w ybrzeża  półw, Cherboursk iego  do m, 
St. V aast  la Houque ,  P rzyczółek  ten  rozciąga się 
wgłąb  w bliskości l in i i  kole jowej,  b iegnące j  od 
Cherbourga  do P aryża  i za jm uje  odcinek  od Mon- 
tebourg  (około 25 km na  płd ,-wschód od C herbour­
ga) po przez  C aren tan ,  Isigny, B ayeux  do Caen, 
o k tó rą  to miejscowość toczą się zac ię te  walki,  Po­
nadto  oddziały  spadochronow e A m ery k an ó w  zrzu­
cone zostały  w rej.  Coutances,  jak b y  z zam iarem  
p r z e c i ę c i a  podstaw y  pó łwyspu  Cherbourgskiego. 
O w yn ik ach  dzia łań  tych oddziałów b ra k  na raz ie  
wiadomości.  O w a lkach  pierwszego tygodnia  w Nor­
m andii  t rudno  jest coś powiedzieć .  N iew ątp l iw ie  
zdobycze te ren o w e  a l ian tów  są nie wie lk ie ,  W  dy­
spozycji  a lian tów  nie zna jdu je  się żaden  większy 
port,  których posiadan ie  jest n ieodzownym  w a ru n ­
k iem  da lszych sukcesów. O brona  N iem ców jest  n ie ­
zdecydow ana ,  w yczeku jąca  i sk rępow ana  możliwo­
śc iami dalszych lądow ań  w innych  mie jscach. A k ­
cja a l ian tów  rozwija  się według systemów, w y p ró ­
bo w anych  we Włoszech. Anglosasi nie ryzykują 
w y p ad ó w  w głąb terenu ,  nie w ys ila ją  się na  zdo­
byw an ie  k tó regokolwiek  portu,  jak np. Cherbourga,  
M an ew ru ją  skutecznie ,  zabezp iecza jąc  wąski  pas 
w ybrzeża  p rzed  koncen trycznym  na ta rc iem  npla.  
W alk i  o Montbourg, M ere  St. Eglise , Carentan , 
B ayeux  rozegrali  a l ianc i  na  swoją  korzyść przy  sto­
sunkowo m ałych  stra tach .  B itwa o Caen jest już 
t rudn ie jsza .  O sta teczn ie  a lianci  nie p c h a ją  się w t e ­
ren, a N iemcy bo ją  się a takow ać  większym i siłami 
przyczółek, by nie wpaść  pod ogień c iężkie j a r ty ­

le r i i  okrę tów  wojennych. Pozatym czują  respek t  
p rzed  lo tn ic tw em , k tó re  mimo złych w aru n k ó w  a t ­
m osferycznych p an u je  w powie trzu ,  n ę k a  k oncen­
t rac je  n iem ieck ie  i b om bardu je  ciężko bazy w y j­
ściowe na ta rc ia  n iemieckiego. N iemcy wysłali  do 
boju swoje lo tn ic tw o dopiero  w  t rzecim  dniu ofen­
sywy. Nie mogło ono w ie le  zdziałać  w obec  p rz e ­
wagi lo tn ic tw a  a lianckiego.  Cały  dotychczasow y 
przeb ieg  akcji s twierdza,  że jest to e tap  rozgrywki 
i m anew rów , k tóre  nie pozw ala ją  zorientować się 
obu stronom o ich zam iarach .  Alianci  wzięl i  do n ie ­
woli przeszło 4,000 Niemców. W alk i  m uszą  być 
w ięc  zacię te .  Biorą  w nich udzia ł  wojska kan ad y j­
skie, angielsk ie  i am erykańsk ie ,  Gen. Montgom erry  
m a już swoją k w a te rę  na lądz ie  francuskim. Bez 
względu na da lszy  p rzeb ieg  operacyj  można być 
pewnym , że alianci,  postawiwszy nogę na lądzie, 
nie dadzą  się już z niego zepchnąć .  Również na le ­
ży oczek iw ać  dalszych lądowań, może w rej. Havre, 
Calais, D unk ie rk i  i Ostendy. Rozwoju ofensywy 
w głąb F ranc ji  nie n a leży  jednak  oczek iw ać  rychło.

Akcja lądow a  nie p rzeszkadza  a lian tom  w a ta ­
kach  lo tn iczych na Rzeszę. M onachium, Berlin  i W ie ­
n e r  N eustad t  b ^ ły  w izy tow ane  przez  bom bow ce  
am ery k ań sk ie  i angielsk ie.

F r o n t  W ło sk i .  J a k  było do przewidzenia ,  po 
zajęc iu  Rzymu alianci  ruszyli na północ. Kesselr ing  
nie  stosuje e lastycznej obrony, tylko u c ieka  w tem ­
pie, k tó rem u A le k x an d e r  nie może wprost nadążyć. 
Szczególnie  tyczy się to całego obszaru  na  zachód 
od Tybru.  Pad ły  m. in. C ivita  V ecch ia ,  V iterbo 
i Orte. Zmiażdżono opór, s tawiany na w schód od 
jćz, Bolsena. To znaczy, że w ciągu tygodnia  od ­
rzucono N iem ców na północ  od Rzymu conajmniej 
o 120 km, Na wschód od Rzymu idzie nieco wol­
niej.  Marsz u t ru d n ia ją  tu góry Sabińskie.  Aveszano 
zną jdu je  się w ręk u  a liantów . Droga do Pescary  
jest  odcię ta .  N ad  A d r ia ty k iem  zanotowano s łabą  
dzia łalność. Może jednak  i .tu a lianci  ruszą wzdłuż 
w ybrzeża  Adria tyckiego.  Na północ od jez. Bolse­
na rozpoczynają  się  nowe m asywy górskie, chron io­
ne przez rzeki A lbagna  i Roglia, W b ieżącym  ty ­
godniu p rzekonam y się, czy  Niem cy posiadają  tę 
um ocnien ia  i czy b ę d ą  s tawiali  opór. Raczej n a le ­
ży przypuszczać,  że w środkowych W łoszech N iem ­
cy są  już w ykończen i  i że dalszy ewent. opór zor­
ganizują  dopiero na  te ren ie  W łoch Póln. Mam y 
pewność, że gen. A le x an d e r  nasuw ającą  mu się ko­
niunk tu rę  wyzyska  w całej  pełni.  Dziś jest już fak­
tem, że a lianci nauczyli  się bić na  głowę N iem ­
ców i że osta tecznie  w pią tym  roku w ojny  nie jest 
to już tak  trudne.
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F ro n t B a łk a ń sk i. W Słowenii  rozbito  kolumny 
m arszow e niem . W e wschodniej Bośni toczą  się 
zac ię te  w a lk i  m iędzy  pa r tyzan tam i a dywiz ją  SS-ów 
„Prinz  E u g en ”, K w a te ra  główna wojsk  jugosłowiań­
skich doniosła, że marsz, Tito  wraz ze swym szta­
bem przy  pom ocy a lian tów  przen iós ł  się do innej 
części Jugosławii,  gdzie ma lepsze po le  do dz ia ła ­
nia. Fak t  ten  dowoTłzi, że N iem cy  istotnie musieli 
zadać  d uża  k lęskę  wojskom  jugosłowiańskim.

Ciężkie  bom bow ce ameryk.,  s ta r tu jące  po raz 
p ie rw szy  z baz  rosyjskich, z aa takow ały  lotnisko ru- 
m unńsk ie  pod G alaczem  (u ujściu  Dunaju).

F ro n t W schod n i. K o m unika ty  rosyjskie, m ają  
c iągle  jednoli te  brzmienie: „Na frontach sy tuac ja  
n ie  uległa zasadniczym  zmianom". D odatkow o Ro­
sjanie  p o d a ją  o zniszczeniu każdego dn ia  pewnej 
ilości samolotów i czołgów. Przygotowania  rosyjskie  
do ofensywy le tn ie j  są w pe łnym  toku, Niem cy do­
nieśli  o w a lkach  pod  Jassy, a osta tn io  o rozpoczę-

W I A D O M O Ś
WARSZAWA. 21 maja na te re n ie  ghetta  ges ta­

powcy zam ordow ali  280 kobiet.  O m ordach  tych nie 
zapomnimy. O dczują  je w n ieda lek ie j  przyszłości 
p rzed s taw ic ie lk i  rodzaju  żeńskiego na rodu  w y b ra ­
nego, W  nocy  na  25 maja rozstrze lano  w ghetc ie  
około 700 osób, p rzew ażn ie  mężczyzn.

16 m aja  w połudriie  zastrzelono p rzy  N. Sw iec ie  
majora SD, dow ódcę  grupy egzekucyjnej,  dzia ła jącej  
na  te r e n ie  ghetta .  Z ab ity  w ykonyw ał  wie le  egzeku- 
cyj m .in .  na 40 kob ie tach ,  k tóre  spędzono na m ie j­
sce kaźn i  zupełn ie  nago.

Polskę Podz iem ną  spotka ł  c iężki  cios. W  ręce  
opryszków n iem ieck ich  w p ad ła  wzorowa drukarn ia ,  
w której odb ijano  „Biu le tyn  Inform acyjny" .  Zespół 
d rukarsk i  zginął śm ierc ią  samobójczą.  Ostatni n um er  
tego na jpoczytnie jszego tygodnika  nie u k aza ł  się.

J e d n a  z firm n iem ieck ich  w W arzaw ię  p ro d u ­
ku je  n am ias tk i  spożywcze, m. in. t. zw. proszki do 
p ieczen ia .  Obsługuje  p rzew ażn ie  k ł i jen te lę  n iem iec ­
ką. Osta tnio proszki  by ły .dos ta rczone  na użytek k u ­
chenny  jednego z oddzia łów  SS-ów, P ieczywo, w y ­
robione na proszkach n iem ieck ich ,  w ybi tn ie  zaszko­
dziło na zdrowiu większości  spożywców. Zbadano  
zawartość  proszków. Okazało  się, że zaw ie ra ją  e m t -  
tyk, ś rodek  bynajm niej  nie dz ia ła jący  dobrze  na  
zdrowie.  W ięce j  takie j  p rodukcji  nam ias tek  spożyw­
czych dla Niemców, a jednocześn ie  uwaga  na  tego 
rodzaju  p ro d u k ty  ze strony Polaków.

Je d n a  z firm Budowlanych, p racu jąca  d la  w o j­
ska n iem ieckiego, po w ykończeniu  zam ów ienia  nie 
zgłosiła zwolnienia  800 robotników do Arbeitsam t 'u ,  
p rzec iąga jąc  ten  obow iązek  do 2 m iesięcy . W  tym 
czasie robotnicy  wolni byli od pracy, z której nie 
m ie li  w iększych korzyści. Byłoby to p rzy ję te  z uz­
naniem , gdyby szanowny w łaśc ic ie l  n ie  p rzyw łasz ­
czył sobie  za okres dwum iesięczny  p rzypada jących  
na robotn ików  p rzydzia łów  żywnościowych. I to 
jest dobry  in teres ,  tylko ze względów społecznych 
win ien  być nio tylko zdobyczą  przedsiębiorcy , lecz 
i pracowników.

W  P.Z.H. p rzy  ul. Chocimskiej szef personalny  
Renken ,r oczywiście  N iemiec,  przywłaszczył  sobie

ciu ofensywy rosyjskiej  na  froncie  K are l i i .  N iem cy 
przypuszczają,  że jest  to p o czą tek  ofensywy Rosjan  
na innych  frontach. S tw ie rd za ją  dużą  koncen trac ję  
w o jsk  rosyjskich  w rej. Pskowa i Ostrowa (atak na 
p ań s tw a  bałtyckie), dale j  w rej.  T arnopo la  (atak na  
Węgry) oraz u u jśc iu  Dniestru  (atak na  Rumunie). 
K o respondenci  zagraniczni  w Moskwie z ap o w iad a ją  
ofensywę rosyjską  lada  dzień, >

F ron t D a le k ie g o  W schodu. Ofensyw a jap o ń ­
ska w Chinach  (prowincja  Honan) p os tępu je  naprzód. 
W ojska  chińskie  - o p  u ś c i 1 y sto l icę  tej p row inc ji  
Chang-Scha.  .

W  półn. Birmie C h ińczycy  zdobyli  m. Leng-Ling. 
Na wysp ie  W iak  A m ery k an ie  czyn ią  dalsze  p o ­

s tępy . 'L o tn ic tw o  zbom bardow ało  w yspy  M arschalla ,  
Tokio zapow iedzia ło  p rzez  radio, że dla od c ią ­

żen ia  a rmii  niem ieckie j  Jap o ń czy cy  p rze jd ą  w k ró t ­
ce do genera lne j  kontrofensywy na  Pacyfiku.

C I  Z K R A J U
t

800 p u n k tó w  odzieżowych, na leżący ch  się p ra c o w ­
nikom Zakładu .  - \

A rb e i tsam t w W arszaw ie  o trzym ał z K rak o w a  
p o lecen ie  w y p raco w an ia  p lanu  ewakuacy jnego  ro ­
bo tn ików  polskich, za t rudn ionych  w przem yśle  n i e ­
mieckim.

W  ub. tygodniu  z l ikw idow ano  jednego z p r a ­
cow ników  niem. obozu przy ul icy  Skaryszewskiej .  
W ycofu jący  s ię /z am a ch o w cy  stoczyli b i tw ę  z ż a n ­
da rm e r ią  i ko le ja rzam i n iem. Dwaj P o lacy  zginęli.  
N iem ców  — 4 zab i tych  i 3 rannych ,

KUTNO . Tuż na pogran iczu  gub. gen. w „Rze­
szy" .rozlokowano oddzia ły  żan d a rm er i i  polowej do 
wa lk i  z pozostałą  jeszcze ludnośc ią  polską.  Robota  
jest n ieskom plikow ana.  Ł ap ią  opóźnionych p rz e ­
chodniów po godzinie policyjnej ,  po lu ją  na  szmugiel 
w ykazu ją  nam ię tność  do konfiska ty  najdrobniejszej  
choćby ilości artyk. żywnościowych. W alczą  z l u d ­
nością, by uniem ożliw ić  im życie.  W śród  tych żan ­
d arm ów  jest sporo ges tapow ców , którzy posługują  
się konfidentam i.

Na te ren ie  K utna  w ybuch ła  groźna ep idem ia  
tyfusu plamistego. Źródłem choroby  s ta ły  się s ied l i ­
ska kałmyków, pe łn e  robac tw a  i brudu. B rak  jest 
środków leczn iczych  i ep idem ia  czyni postępy. 
N iem cy postanowili  na  to zaradzić .  „W ysiedla ją"  
w znany sposób ludność polską,  a jej budynki ,  z ie ­
mię i ruchomości  ofiarują kałmykom. Po laków  zdol­
nych do p racy  jest już n iew ie lu ,  wysyłają  ich „obroń­
cy E u ro p y ” do Rzeszy, S tarców i n iedo łężnych  rów ­
nież  wywożą. N iew iadom o dokąd. Może do osławio­
nych komór gazowych. O s ied len i  na  m ie jscu  Po la ­
ków ka łm ycy—to nowy w yczyn  k u l tu ry  h i tle rowskie j.

OFIARY: Irena  1,000, R obek 1.000, W iązanka  1.000, 
S ten ia  1.000, K azia  250, A. D, 100, Brem en I, II 
i III 300, Ju le k  25, Ja śm in  20, Szopen 10, Mewa 
10, L ena  5, X 5, Net 7, M ucha  8, Robotnik 5, B a ­
sia 10, W.W . 5, Sęp 10, W ac ek  5, H enryk  10, Ro­
m ek 5, Stolarz 5, Kutno 10, Szaro tka  Z-e p o k ro ­
wiec na  poduszkę.

Na „Fundusz C e n t ry " : ’J a c e k  500, W ładzio  500, P in ­
gwin 500, Topór  1.000, Nor 300, W ir  500, W. I. 100. 

Na „Fundusz  Pingwina":  G ord ian  I 50, G ord ian  II 50.


